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ZYGMUNT STĘPIŃSKI

PROBLEM UKSZTAŁTOWANIA FRAGMENTU ŚRÓDMIEŚCIA 
NA TLE REALIZACJI MARIENSZTATU

Herb jurydyk i M ariensztat.

Celem niniejszego artyku łu  jest 
przedstaw ienie h isto rii rozw oju u r ­
banistycznego i architektonicznego 
fragm entu  W arszawy, ściślej mówiąc, 
części jej śródmieścia, poczynając od 
okresu, w  k tórym  m iasto podzielone 
było na jurydyki, poprzez la ta  kap i­
talizm u, la ta  budow nictw a między w o­
jennego, aż do rekonstrukcji w  okre­
sie budow y m iasta socjalistycznego.

A rtykuł m a poza tym  na celu omó­
w ienie arch itek tu ry  dzielnicy zabyt­
kowej, a raczej jej u ratow anych f ra ­
gm entów  oraz m etody wspólnego 
w łączenia jej do uk ładu  współczesne­
go m iasta.

Sytuacja Mariensztatu
K rakow skie Przedm ieście w swym  końcowym  odcinku, łączącym 

się z placem  Zam kowym , przebiega w  bezpośrednim  sąsiedztw ie skar­
py. Zabudow a ulicy składa się z szeregu budynków  m onum entalnych 
o dużych w artościach architektonicznych stanow iących w ielki zespół 
z kościołami B ernardynów  i K arm elitów  na czele. Ten odcinek ulicy 
w raz z placem  Zam kowym  i Zam kiem  K rólew skim  stanow ił najcie­
kaw szy fragm ent panoram y W arszawy, tak  często uwidoczniony na 
w ielu sztychach i w idokach m iasta. Na przestrzeni w ieków  wiele b u ­
dynków  legło w  gruzach w  czasie wojen, inne, jak  kościoły i klasztor 
B ernardynek rozebrano w  związku z budow ą w iaduktu  Pancera, inne 
przy przebudowie w nętrza K rakow skiego Przedm ieścia i przebicia 
ulicy Miodowej. Sylw eta m iasta, jakkolw iek nieco zubożała, pozostała 
jednak  na tym  odcinku nadal bardzo piękna. Zbocza skarpy łączące 
się z Powiślem  i p łynącą ongiś bliżej urw istego brzegu W isłą stano­
wiły na terenach od zam ku Królewskiego na południe aż ku  Ujazdowi 
wielkie, nieprzerw ane niczym pasmo ogrodów. W natu ralnych  w ąw o­
zach skarpy lub też bezpośrednio po jej zboczach wiodły drogi dojaz­
dowe do rzeki, k tóre z czasem, gdy m iasto ulegało rozwojowi, zam ie­
niały  się w  ulice. Z K rakow skiego Przedm ieścia wiodły dwie, były to 
ul. M ariensztat i ul. B ednarska.

P rzem iany zabudowy te renu  W arszawy, ograniczonego od zachodu 
zespołem budynków  K rakow skiego Przedm ieścia (stojących na skar­
pie) od północy zespołem Zam ku Królewskiego, od wschodu w ybrze­
żem Wisły, a od południa trasą  ulicy B ednarskiej — są tem atem  n i­
niejszego artyku łu . Tereny te n iew ątpliw ie bardzo ciekawe pod wzglę­

dem  pejzażowym  i architektonicznym  w  W arszawie, będące w łasnością 
klasztorów  i pałaców  stojących na skarp ie  — m usiały ulegać na prze­
strzen i h istorii m iasta parcelacji, w  ślad k tórej, oczywiście, postępow a­
ła in tensyfikacja zabudowy.

W idoki panoram iczne m iasta z różnych okresów są dowodem, że 
zabudow a ta  była przypadkow a i urbanistycznie niezorganizowana.

Na planie W arszawy wg C. F. von W ernecka z 1732 r. om awiane 
tereny są zupełnie niezabudowane, natom iast z p lanu  W arszawy T ir- 
regaille‘a z roku 1762 w ynika, że tereny  dolnego Powiśla zwłaszcza 
na południe od zam ku królewskiego były już zabudowane, jedynie 
w  dalszym ciągu wolna od zabudowy była skarpa, na k tórej zboczach 
znajdow ały się ogrody poklasztorne.

Jurydyka Mariensztat
„Opisanie W arszaw y“ przez Łukasza Gołębiowskiego (W arszawa 

1827) tak  mówi: „...M ariensztat za B ernardynkam i nad W isłą przez 
Eustachego i M arię z K ątskich-Potockich, Jenerals tw a arty lerii, w ol“ 
nościam i udarow any w  1762 roku, k tóre przez A ugusta III  po tw ier­
dzone zostały. M iał swego burm istrza, czterech ławników, używał 
chełmińskiego praw a. Dom 2629 był ratuszem , zam iana z M arienszta­
tem  na Solczyk z m iastem  zrobiona w  1864 r., a zw aliska dw orku 
ratuszek  przedane m agistratow i starej W arszawy w  1791 r...“

Nazwa ju rydyk i pochodzi więc od im ienia M arii — fundato rk i w ol­
ności. U zasadnienie swe znajdu je w  panującym  wówczas zwyczaju 
daw ania obcych nazw  dzielnicom stolicy — M ariensztat m iasto 
M arii.

Jakże w yglądał ówczesny M ariensztat. W „Starożytnościach w ar­
szawskich" W einerta, znajdujem y, że w edług pom iaru dokonanego 
przez ław ników  do m iasteczka należały 72 dw orki, w  tym  zaledwie 
3 kam ienice — reszta m usiały być drew niane. Uliczkom nadano u rzę­
dowe nazwy: G rodzka — wiodąca na basztę grodzką Zam ku K rólew ­
skiego, Źródłowa — k tó ra  w prow adzona była do K rakow skiego P rzed­
m ieścia w  sąsiedztw ie kościoła pp. B ernardynek  a nazw ę swą w y­
wodziła — „z przyczyny źródło spod kam ienicy szlachetnego Czerem e- 
ka będącego". N astępnie Krzywopoboczna, G arbarska, Białoskórmcza, 
Ciasna i P iechotna. Ulica Ciasna została później przem ianow ana na 
P u stą  a P iechotna na B ernardyńską i wreszcie na M ariensztat.

Ratusz ju rydyk i znajdow ał się na ulicy Źródłowej, a  m iał: „dłu­
gości łokci 22, szerokości łokci 10 i pół kw adratow ych 231 — liberto - 
w any“. Są to, niestety, w szystkie dane, jak ie posiadam y odnośnie skali 
arch itek tu ry  tego budynku.

Zabudowa terenów  skarpy i pow iśla m iędzy Zam kiem  K rólew skim  
i kościołem  S. S. W izytek w edług planu C. F. von  W ernecka z 1732 r.

Zabudowa terenów  skarpy i Pow iśla m iędzy Zam kiem  K rólew skim  
i kościołem  O. O. karm elitów  w edług planu R. de T iregaille‘a z 1762 r. 
K lisza ze zbiorów PISz.
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W roku 1870 w łaścicielem  ju rydyk i sta je  się S tanisław  A ugust i dla 
niej i dla ju rydyki Ujazdowa ustanow ił jeden wspólny zarząd i są­
downictwo. Odtąd we wszystkich aktach pisano: „Działo się na ju ry s­
dykcjach M ariensztat i Stanisław ow skiej zw anych jego K rólewskiej 
Mości dziedzicych przy W arszawie44.

Czym kierow ał się k ró l S tanisław  A ugust, nabyw ając dzielnicę, 
bardzo jak  na^ tem te naw et czasy zaniedbaną, dokładnie nie wiemy, 
praw dopodobnie snu jąc plany przebudowy zamku, m yślał o uporządko­
w aniu  M ariensztatu. P lanów  swych jednak  'nigdy w  czyn nie w pro­
wadził.

Z odtworzonego planu  ju rydyki w ynika, że m iała ona zabudowę 
bardzo n ieregu larną i chaotyczną. Trzy ulice: M ariensztat, Źródłowa 
i Grodzka, stanow iły na tu ra lny  ciąg na stoku skarpy ku Wiśle, tak  
jak  nieco dalej na południe ulica B ednarska — wiodąca dalej ku prze­
praw ie przez rzekę. Reszta uliczek to zupełnie przypadkow a gm atw a­
nina, k tóra m usiała być tak  dziwna, jak  dziwne ich nazw y: K rzyw o- 
boczna i Pusta.

N aturalnym  przedłużeniem  terenów  ju rydyki M ariensztat ku  po­
łudniow i były parcele leżące dw ustronnie po bokach ulicy B ednarskiej 
łączącej się bezpośrednio swym bardzo strom ym  spadkiem  z K rakow - 
skiem  Przedm ieściem . Ulica ta, w iodąca do przepraw y przez Wisłę, 
stanow iła w ażny szlak kom unikacyjny od M ariensztatu, którego p ier­
w otna nazw a ulica P iechotna w skazyw ała raczej na to, że m usiała 
być ona szlakiem  pieszym. Na szczytach z końca X V III i początku 
X IX  wieku, a zwłaszcza w  m alow idle panoram icznym  na ścianach 
w nętrz pałacu w  Małej Wsi, w idać w yraźnie, że ulica ta  była ściśle 
obudow ana dw ustronnie. I w  takiej to form ie i p raw ie niezmienionych 
zarysach przetrw ała do dnia dzisiejszego. P rzy niej pozostała duża 
stosunkowo ilość budynków  zabytkow ych z początków X IX  w., a więc 
z epoki em piru i klasycyzm u oraz neorenesansu, którego propagato­
rem  był żyjący w  pierwszej połowie tego w ieku i budujący w  W ar­
szawie a rch itek t Gay.

Tereny ulicy Bednarskiej sąsiadującej z ogrodami klasztoru  OO 
K arm elitów  jakkolw iek nie wchodziły w  skład ju rydyki m arien ­
sztackiej — stanow iły z n ią jednak  jedną całość pod względem u rb a ­
nistycznym  i architektonicznym , dlatego też należy ją  omawiać jedno­
cześnie, tym  bardziej, że dziś w łaśnie wchodzą one w skład nowego 
osiedla i nowej dzielnicy W arszawy znanej pod nazw ą M ariensztatu.

Osiedle to więc przyjęło całkowicie tereny  ju rydyki M ariensztat 
i sąsiadującej z n ią  ulicy B ednarskiej. Parcelacja całego Powiśla po­
stępow ała zupełnie przypadkowo, a  idąca za tym  zabudowa nosiła 
ch arak te r chaotyczny. Powiśle zam ieszkiwane było przez ludzi b ied­
nych, ludzi ciężkiej pracy — nie b rak  tu  było m urarzy, furm anów  
i zapew ne przedstaw icieli różnych cechów rzemieślniczych, stąd po­
chodzące nazwy ulic, B ednarska, G arbarska, Białoskórnicza, F u rm ań- 
ska i najm niejsza uliczka w  W arszawie — M urarska. M ieszkańcy za­
budow yw ali tereny  w  sposób n iesta ranny  i niedbały, a częste powo­
dzie i zalewy zupełnie nieuregulow anej w ielkiej rzeki — powodowały 
b rak  zainteresow ań tą  dzielnicą ze strony w ładz m iejskich. W śród tych 
drew nianych w  większości zabudow ań pow staw ały domy czynszowe, 
nielicznych zresztą, zamożniejszych w łaścicieli parcel. N iektóre z tych 
domów jako m urow ane przeszły przez w iele zm ian, jak ie przeżyw ała 
dzielnica m iasta i w  stanie m niej lub więcej uszkodzonym przetrw ały  
do chwili rozpoczęcia p rac przy odbudow ie i rekonstrukcji W arszawy.

Architektura Mariensztatu z okresu jurydyki i w latach późniejszych

O arch itek turze ju rydyki m ariensztackiej możemy mówić jedynie 
opierając się na budynkach, k tóre przetrw ały  do naszych czasów. 
Ogólnie biorąc, m usiał to być zespół kam ieniczek jedno lub dwu pię­
trow ych, zabudow ujących w  sposób obrzeżny, często jednak  poprze­
ryw any niezabudow anym i parcelam i — ciągi uliczne.

Spośród tych kam ienic do ciekawych architektonicznie zaliczyć by 
należało następujące: przy ulicy M ariensztat n r  9.

„K am ienica będąca niegdyś w łasnością niejakiego Kwiecińskiego, 
w spółfundatora kościoła św. A nny44. W „Ilustrow anym  Przew odniku 
po W arszawie44 z roku 1893 znajdujem y tak i opis tego domu: „Nieda­
leko stąd, nie dochodząc ulicy Dobrej je s t dom dość stary, z charak ­
te rem  przeszłowiekowym, oznaczony num erem  9, należący dziś do 
sukcesorów ś.p. Alojzego Szulca, a noszący nazw ę „Domu pod Ł a­
będziem 44 z powodu w yobrażenia tego p taka powieszonego nad bram ą 
dom u44. W tym  też zapewne domu „Pod Łabędziem 44 mieścił się przed 
stu  kilkudziesięciu laty  pierw szy w W arszawie an tykw aria t u trzym y­
w any przez ^Gecla Zalcsztajna. Jest to budynek stanow iący zabudowę 
obrzeżną ulicy, długości fron tu  39 m tr, wysokości w raz z gzymsem 
koronującym  10,60 m tr trzykondygnaćjow y, k ry ty  dachem  ceram icz­
nym, o elew acji osiowej z b ram ą przejazdow ą pośrodku. Elewacja o 11 
pionach okiennych, dzielonych między sobą p ilastram i, boczne skrzy­
dła zaakcentow ane dwoma płaskim i ryzalitam i o 2 pionach okiennych 
każdy, z charakterystycznym  pilastrem  na osi. Oś elew acji i ryzality  
boczne podkreślone są balkonam i z żelaznym i balustradam i o bardzo 
ładnym  rysunku. W supraporcie osiowym pierwszego p ię tra  znajduje 
się płaskorzeźba przedstaw iająca płynącego łabędzia. W układzie po­
ziomym elew acja posiada: cokół niski, bo zaledwie wysokości 3,5 m, 
parte r, oddzielony od górnych p ię ter gzymsem kordonowym , nie po­
siadającym  jednak  tak  bardzo charakterystycznego dla epoki k lasy­
cyzmu „pasa kordonowego44. O twory pierwszego p ię tra  dla większego 
kon trastu  z kw adratow ym i oknam i p arte ru  i drugiego p ię tra  posia­
dają wyolbrzym ione proporcje. Całość elew acji zaprojektow anej 
w  duchu klasycyzm u, jakkolw iek bardzo typow a dla w ielu podobnych 
sobie znajdujących się przy innych ulicach daw nej W arszawy, robi 
przez swą praw idłow ą kom pozycję bardzo dodatnie w rażenie, pod­
kreślone starann ie narysow anym  detalem  świadczącym  o dużym sm a­
ku architektonicznym  nieznanego autora.

Widok skarpy w arszaw skiej na przestrzeni od kościoła OO. Bernar­
dynów  do ul. K arowej w edług panoram y „baryczkow skiej"  z 1762 i .  
K lisza ze zbiorów P isz .

U lica M ariensztat z w idokiem  na kościół św . A nny i dzw onnicę koś­
cioła OO. Bernardynów . Obraz nieznanego malarza. K lisza ze zb io­
rów  M uzeum m. W arszawy.

Odcinek panoram y W arszawy z m alow idła ściennego w  pałacu w Ma­
łej Wsi pod Grójcem  (w ylot ul. B ednarskiej). K lisza ze zbiorów PISz.
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Dom przy ulicy M ariensztat n r 13.
Jest to  budynek stanow iący również zabudowę obrzeżną ulicy d łu ­

gości fron tu  8,80 m tr, wysokości w raz z gzymsem koronującym  8,00 m, 
dw ukondygnacyjny, k ry ty  dachem  ceram icznym  z dużym i oknam i 
facjaty, o elew acji osiowej z b ram ą w ejściow ą na k la tkę  schodową na 
parterze. E lew acja o krótkim  froncie (wąskiej bardzo parceli) posiada 
jedynie trzy  piony okienne. Jest jedynym  bodaj przykładem  elew acji 
klasy cysty cznej w  W arszawie, skom ponowanej na trzech osiach. 
W układzie poziomym posiada: cokół, p a rte r  oddzielony od p ię tra
gzymsem kordonowym , jedno p iętro  i klasyczny gzyms koronujący 
z m etopam i i tryglifam i w  architraw ie. O kna p arte ru  umieszczone 
w  półkolistych, p łytko cofniętych tłach. Na pierwszym  piętrze w srod- 
kowym otw orze zna jdu je się balkon z żelazną balu stradą o ciekawym  
rysunku. Całość elew acji zarówno w  proporcjach ogólnych jak  i w de­
talach, posiada dużo wdzięku. A utor budynku nieznany.

Dom przy ulicy B ednarskiej n r 2/4 i Dobrej n r 88, zwany „Domem 
Łaziebnym “.

Jest to budynek w olnostojący, projektow any i zbudowany na cele 
użyteczności publicznej. Długość fron tu  66,00 m tr, jednokondygnaćjow y 
o trzech ryzalitach  dw ukondygnaćjow ych, k ry ty  dachem  blaszanym  
dw uspadkow ym  o ryzalitach  bocznych czterospadkowych. Ryzalit 
środkowy rozw iązany został w  form ie sześciokolumnowego portyku 
dźwigającego bogato rzeźbiony fronton. K olum nada, u trzym ana w po­
rządku korynckim , stoi na szerokich schodach, po bokach których

Jurydyka M ariensztat.

znajduje się sym etrycznie założony podjazd z wysokim i kam iennym i 
pachołkam i. E lew acja części parterow ych budynku posiada po pięć 
otworów okiennych sklepionych półkoliście, jest bardzo delikatnie 
boniowana. Bonie przeciągnięte na boczne ryzality  narzucają  dw udział 
poziomy w  układzie tych ryzalitów , podkreślając go mocnym pasem  
gzymsu kordonowego. Całość elew acji u trzym ana w  duchu em piru, 
jest bardzo mocno narysow ana zarówno w  bryle, w  układzie elew acji 
jak  też i w  detalu architektonicznym , i jest niew ątpliw ie jednym  
z ciekawszych budynków  z tego okresu w  W arszawie. P ro jek t w yko­
nany przez au tora nieznanego — czyni w rażenie arch itek tu ry  m onu­
m entalnej.

Dom przy ulicy Bednarskiej n r 14 i Sowiej n r 2.
Je st to budynek wchodzący w  skład zabudowy obrzeżnej ulicy, 

stojący przy skrzyżowaniu ulic: Bednarskiej i Sowiej. Sam  narożnik 
budynku jest ścięty, przez co otrzym ano trzecią elewację. Z jawisko to, 
jak  wiadomo, jest niesłychanie charakterystyczne dla^ u rban istyk i 
X IX  wieku, gdzie celem um ożliw ienia większej widoczności n a  skrzy­
żowaniach obrzeżnie zabudow ujących się ulic ścinano ich naroż­
niki. Skrzyżowanie ulicy Sowiej z B ednarską zabudow ane w  począ - 
kach X IX  w. miało w szystkie cztery narożniki ścięte. O m aw iana Ka­
m ieniczka jest budynkiem  dw ukondy gnać jo wym, kry tym  dachem  ce­
ram icznym . Przy rekońsrukcji n ak ry ta  została dachem  m ansardow ym , 
co odbiega od jej poprzedniego wyglądu. Zm ianę tę  Przeprowadzono 
celem otrzym ania w  m ansardzie trzeciej kondygnacji dla lepszego 
zw iązania budynku z sąsiadującym i budynkam i trzykondygnacjow ym i. 
E lew acja w  sam ym  układzie podzielona jest na dw a poziomy, coko 
z p arte rem  delikatn ie boniowanym , oddzielonym od p ię tra  gzymsem 
i pasem kordonowym , na k tórym  stoją otwory okienne p ię tra  p ierw ­
szego u ję te  w opaski o bardzo delikatnym  profilu. S krajne piony okien­
ne w  partiach  elew acji od ulicy Sowiej i Bednarskiej, jak  również 
elew acja narożnikow a, u ję te  są w  lekko w yładow ane ryzality , k tóre 
pow odują gierow anie się gzymsu wieńczącego. W elew acji narożni­
kowej zaprojektow ano na pierw szym  piętrze p ły tką  loggię obram ow a­
ną półkolum nam i porządku jońskiego, w  k tórej zna jdu ją  się drzw i b a l­
konowe i balkon w sparty  na pięknych w  rysunku  kam iennych konso­
lach i żelaznej kracie. Dom jest asygnowany „Roku 1831 — całosc
zaprojektow ana bardzo sta rann ie w  stylu klasycyzm u, sposrod kam ie­
nic M ariensztatu  specjalnie zasługuje na  wyróżnienie. A utorstw o bu­
dynku przypisyw ane jest architektow i A. Corazziemu.

Dom b. Towarzystwa Dobroczynności przy ulicy B ednarskiej n r 28.
A utorem  tego budynku jest arch itek t Jan  Gay. A rch itek tu ra  b u ­

dynku swą koncepcją jak  i skalą jest tak  inna od w szystkich pozosta­
łych, że należałoby w tym  m iejscu k ilka słów poświęcić sam em u auto­
rowi. .

A rch itek t Jan  Jakub  Gay (1803—1849) m usiał byś nieprzeciętnym  
znaw cą sztuki architektonicznej, skoro został członkiem Cesarskiej 
A kadem ii Sztuk P ięknych w  P etersburgu  oraz honorowym  członkiem 
In sty tu tu  K rólewskiego A rchitek tury  B rytyjskiej w  Londynie. N ie­
stety, niewiele zostało dzieł przez arch itek ta Gaya zbudowanych. 
W W arszawie Bank Polski na  Daw nym  placu Bankow ym  wespół 
z A ntonim  Corazzim i wym ieniony Dom Tow arzystw a Dobroczynności 
przy ulicy B ednarskiej. Z n ieistniejących budynków  należałoby w y­
mienić w W arszawie tzw. „Gościnny Dw or“ (Wielopole) _ za Żelazną 
Bram ą, dom w łasny przy ulicy Grzybowskiej oraz papiernię w Jezior­
nie i m agazyn zbożowy w tw ierdzy m odlińskiej — ten  ostatn i zw łasz­
cza jest najm onum entalniejszym  dziełem architekta.

M ariensztat w  1939 roku. M ariensztat, rok 1953.
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